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7 lodzieyski koncept p. Smitha

Jeden błysk pomysłowości 
7 dni zachodu i 5000 doi. zysku

O 500 tombakowych zegarkach — Histurja Amerykańska

Made in Germany

Cztery samabójsisia si spiżami
Trzy zginęły w strasznych mękach, czwarta 

uratował sfałszowany papier
Niemcy trują swoją tandetą

Jak dalece niewyczerpani są 
■w pom ysłow ości rożni oszuści, 
dow odzi historja pew nego re­
klam owego ogłoszenia, w pra­
sie Fdadelfu (St. Zjednoczone). 
Ogłoszenie to brzm iało: „Zna-

M ÓJ E K R A N
U NICH  .. I U NAS

W  zapadłych wioskach murzyn 
skich. gdzieś u botokudów , Ku­
trów czy Buszmenów, istnieje 
następujący potworny zw yczaj: 
raz do roku. z akomoaniamen- 
tem jazi-bandu, mieszkańcy spę­
dzają niedołężnych starców i 
drżące staruszki, ka/.ą im wspiąć 
się na palmy, a potem potrząsa­
ją  temi palmami z ca łej siły 
K to nie utrzyma się tam, na gó ­
rze, i spadnie, tego dobija sie ... 
i Z j a d a  na miejscu.

A  kto się utrzyma, ten ma za­
pewniony żyw ot do następnego 
roku Prawda, /akt to potworny, 
nieludzki obycza j?

A  jednak  i u nas praktykuje 
się takie strząsanie ludzi —  co- 
prawda nie z palm —  ale •* po­
sad

Nazywa się to „redukcją” .
Nazywa się ładnie, ale wyglą­

da bardzo brzydko.
Gdy zbliża się redukcja, każ­

dy trzyma się posady rękami, i 
nogami. N iektórzy trzymają się 
kilku posad jednocześnie i ta 
kich reduRcja najczęściej omi­
ja. Ci są silni: mają mocne „p le ­
c y '...

Natomiast najbiedniejsi i naj 
uczciwsi, brzydzący sią intrygą, 
pochlebstwem  i protekcją, pada­
ją  zw ykle ofiara redukcji

Zly los ich dobija, a nędza —  
zjada.

1 tak gina setkami —  biedne, 
niedołężne, bezbronne ofiary 
walki o byt!

A  na ich m iejsce przychodzą  
inni Protekcja podsedza ich w y­
soko, a chwytne ramiona i lep ­
kie palce trzymają się mocno 
intratnych posad

W .dzim y więc, że nasza cywi 
lizacja nie różni się znów tak 
bat dzo od hotentockiej

Tam dob'ta się najsłabszych  
V  nas redukuje się ich. A le  to na 
jedno wychodzi. SAT.

leziom- wczoraj popołudniu na 
ul;cy X. w pobliżu urzędu p ocz ­
tow ego

zloty zegarek
jest do odebrania w biurze p. J, 
£ . Smitha, ul. Y. numer 287 

za zwrotem  kosztów  
niniejszego ogłoszenia".

Następnego dnia, już bardzo 
wczesnym  rankiem zgłosił się 
do ow ego biura

jakiś oberw aniec 
i ośw iadczył, że to on własu.e 
zgubił zegarek.

Smith żadnej nłe wyraził wąt­
pliwości, podał p izybyszow i 
zegarek i zapytał, czy to ten 
właśnie? G dy przybysz dał od ­
powiedź twierdzącą, Smdh mu 
oświadczył, że w  tej chwili ze ­
garek otrzyma, ale musi 

zapłacić 1 0  dolarow  
tytułem zwrotu kosztow ogło­
szenia.

A ż  10 dolarów ? —  zapytał 
oberwaniec, sięgnął jednak po

Koleje, samochody i okręty 
pośpieszne nie wystarczają już 
jako środki komunikach. Coraz 
częściej pisze się i mówi o sa­
molotach, jako jedynym środku 
połączenia między poszczególne­
mu częściami świata.

Podczas ostatniej konferencji 
imperium brytyjskiego wysunię­
to realny projekt światowej ko­
munikacji lotniczej.

Obawy, że ceny biletów w ko­
munikacji lotniczej, zwłaszcza 
na dalekie odległości, byłyby 
bardzo wysokie, są nieuzasad­
nione. Szczegółowe bowiem 
wyliczenia i kosztorysy takich 
l:nji św iatowej komunikacji w y­
kazują. że mogłyby one istnieć 
ber; żadnych subwencji na czy­
sto kupieckich zasadach. O w­
szem, jest rzeczą niemal pewną, 
że tamę lin je powietrzne w 
krótkim przeciągu czasu zaczę­
łyby dawać poważne zyski.

w oreczek i wysypał z niego po 
długich szukaniach drobnemi 
żądana sun.ę, uważając, że za 
złoty zegarek

warto dać 1 0  dolarów  
Zaledwie ten gość od Smilha 

wyszedł, natychmiast właściciel 
b,ara sięgnął do skrzyni, wyjął 
z niej

nowy zegarek
• szybko w łożył do szuflady 
bmrka, bo wtaśn;e w choJzil już 
inny interesant, który 

także „zgubił" 
złoty zegarek,

Z czasem  wyjaśniło się, ze 
takich zegarków Smith miał 
„ty lko 1 pięćset sztuk; że w szy­
stkie one pieknie błyszcza] y, 
ale by ły nie ze złota, tylko z 
tombaku; że wskutek tego, iż 
ludzi chciw ych cudzego a jed- 
dnoczesnie naiwnych jest wiele 
bardzo. Smith w ciągu tygodnia 
rozsprzedał w  Filadelfji 

500 zegarków tom bakowych 
i miał za nie 5 tysięcy dolarów

Projekt linji światowych prze­
widuje takie trzy. z trójkąta, 
łączącego Londyn, Paryż j Ber­
lin, rozchodziłyby się linje w 
liczbie pięciu. Jedna

poprzez Atlantyk do 
New-Yorku, 

druga wzdłuż Hiszpan" przez 
Atlantyk i Rrazylję 
do Buenos Aires (Argentyna), 
irzecia poprzez Maltę Sacharę 
wzdłuż zachodniego brzegu 
Afryki

do Kapsztadtu 
(kraniec Afryki na południu), 
czwarta z

Berlina przez Petersburg, 
Ural, Syberję. Charbin do Osa­
ka (Japcnja), wreszcie piąta lin­
ia z Paryża przez Maltę, Suez. 
Arabję, zatokę Perską, wzdłuż 
zachodniego brzegu Ir.dji, po­
przez archipelag Malajski i Au- 
stralję
do portu Adeiaide (południowa 

Australja).

Były sobie łakic zwvćzajne 
cztery muszki, dokuczał im 
głód. w ięc szukały jakiegoś p o ­
siłku.

Jedna z nich zauważyła na 
stole konfitury, siadła więc, by 
ich spróbow ać. Ponieważ 

konfitury były fałszowane, 
więc biedna mucha zginęła w 
straszliwych męczarniach, 

„N iech ten przvkład —  po­
wiedziała druga mucha —  bę­
dzie dla nas nauką1 Jedzmy od 
te) chwili tylko ch leb '-

1 ak też zrobiła. Najadła się 
chleba; ponieważ jednak zawie­
rał on ałun, który jej pokręcił 
wnętrzności, więc i ta mucha 
straciła życie

Trzecia mucha po tych do­
świadczeniach stała s:e niezw y­
kle ostrożna; obiecała sobie 
żywić się tylko piwem. Znala­
zła właśnie kufel z tym napo­
jem, spróbow eła go; że jednak 

piwo zawierało salycyl,

Chi projektu do wykonania 
jest jeszcze daleko. Jeżeli jed­
nak przypomnimy sobie, jak 
wielkie jx>stępy zrobiło lotnic­
two w ciągu ostatnich lat 2 0  i 
jakie poczyniło zdobycze, — 
upewnimy się, że w ciągu lat 
najbliższych pokonywanie prze­
strzeni na wiele tysięcy kilome­
trów będzie mż dla nas igrasz­
ką 1 ,

K A P E L U S Z E  J t S I E N N E
pilśniowe, melonlKl (sztywne) 1 włochate 

Krajowe i zagraniczne

M. C I E S Z K O W S K I  
12 Nowy Świat 12.

Tel. 176-93

w ięc i trzecia mucha poszła śla­
dami swoich obu towarzyszek 

Czwarta mucha, zostawiona 
samej sobie, wpadła w straszną 
rozpacz. Czuła, iż życie dla niej 
bez sióstr nic ma żadnego uro­
ku, postanowiła też

popełnić samobójstwo; 
fałsz, którego siady spotyka się 
na każdym kroku, zupełnie o- 
debrał lej ochotę do dalszego 
istmenia

I, opanowana temi czam em i 
myślami, mucha rzuć da się na 
wilgotny

arkusz papieru z truciznę 
na muchy. Lecz im wiecei piła 
tej trucizny, tym śmierć się cd 
niej oddalała. Bo i ten papier z 
trucizną też był fałszowany.

A  wszystkie te wyroby —  
i konfitury, i chleb, i piwo, i tru­
cizna na muchv —  bvły nie­
mieckiego pochodzenia.

NA SZEROKIM 
ŚWIECIE

Pomnik Buffallo-Billa
W latach 1867 i 1868 dawny cow­

boy William Cody pod>ął się dosta­
wy mięsa dla robotników kolejowych 
wielkiej linji „Grand Pacific-Raił- 
way" (St. Zjednoczone) pracujących 
w obrębie stanu Kauzas.

W tych czasach pehio tam było 
bizonów amerykańskich, żyjących 
gromadami. Jako dobry przedsię­
biorca, Cooy wziął się do rzeczy w 
ten sposób, że wraz z pomocnikami 
kładł bizony na tysiące sztuk. W je­
go ślady poszli też inni prześladowcy 
bizonów, wskutek czegu mięso ch 
tak spadło w cenie, żt myśliw-m nie 
opłaciło się go zabierać. To tez 
zdzierali jedynie skóry, za które pła­
cono podówczas 65 centów.

Ponieważ nikt jednak nie mógł do­
równać w wynikach polowań Cody‘e- 
mu, więc tei uzyskał on przede- 
wszystkiem przydomek „Buffalo-Bill" 
(morderca bawołów), później od jego 
nazwiska nadano nazwę małemu mia­
steczku; wreszcie wystawiono mu 
pomnik. Jest to zapewne iedyry pom­
nik w świecie, wystawiony komuś za 
mordowanie użytecznvch zwierząl 

Nie dziwmy się jednak niczemu, 
bo rzecz ma miejsce w Ameryce.

Światowa komunikacja lotnicza

Berlin — New York — Buenos Aires — Kapstadt — Osaka — Melbourne

Z  T E A T R Ó W
„CAR PAWEŁ I-szy'

W TEATRZE POLSKIM

G dyby „Cara Pawła I-go" na­
pisał A dolf Nowaezyński, na­
zw ałby go nie sztuką i nie dra­
matem, ale kroniką dramatycz­
ną. I toby dopiero była nazwa 
właściwa. „C ar Paweł I" Mereż 
kow skiego jest kroniką drama­
tyczną. Kroniką świetnie napi­
saną, z wybornem  sportretow a- 
niem głównego bohatera oma- 
wianei epoki, z wybornem  ró ­
wnież zakreśleniem figur na­
czelnych ow ego czasu rosyj­
skiego i z wybornem, jak się to 
mowi. podmaiowaniem obycza ­
jow ego tła, albo m oże raczej z 
wnikliwem ujęciem ow ego dre­
szczu, którym w ową porę 
drżało czterdHestom iljonowe 
społeczeństw o ostatniej euro- 
peiskiej despotii.

P Karol Borowski nic po re- 
żysersku nie uronił z suggestji

autorskich, przejął je wszyst­
kie znakomicie i oddał na sce­
nie z akcentem  wspaniałych e- 
fektów Sztuka M ereżkow skie­
go miała w teatrze Polskim spe. 
cyficzną atmosferę knuta i, na 
pokojach carskich, w blasku 
balowci zabawy dworskiej, pa­
chniało w ięz:cniem, zalatywało 
katorgą. Imponujące dekoracje 
Frycza, który w zakresie sceni- 
cznci wysta wy zdaje się to po­
trafić, co  djabeł z M ickiew i­
czow skiej „Pani Tw ardow ­
skiej , mianowicie wszystko 
n .epraw dopodobne, otóż, te de­
koracje olśniewające i razem 
wym owne, jak ludzie, p. B o­
row ski napełnił tak prawdzi­
wym, naturalnym ,i charaktery­
stycznym ruchem, tak rozmai­
te i tak w łaśc;we nadał tempo 
aktom, scenom, żc należało go

na premierze w yw ołać przed 
kurtynę, zw łaszcza po obrazie 
szóstym, p, t. „U  spiskow ców  i 
• obdarzyć rzęsistem brawem. 
Artystyczne wyczucie charak­
teru, poczucie efektu malar­
skiego 1 poczucie dramatu, z 
tych trzech m om entów pracy 
reżyserskiej p. Borowski w 
„Carze Pawle Tym " złożył 
triumfująco azcytrudny egza­
min

Pawła gra p Junosza - Stę- 
powski. Genialnie. Co za mas­
kę! „Kurnosy potw ór", jak sam 
o sobie mowi ten apokaliptycz­
ny car. A le jednocześnie zgrab­
na figura i ruchy pełne iej wład­
czej sw obody, tej pańskiej (nie- 
arogancki :j) wolności, pow ie­
działbym nieogramczom , wol­
ności człow ieka, który wic, że 
wszystko przed jego gestem u- 
stępiye. W  ruchu, w spojrze­
niu, w wybuchach i w tkliwos- 
ciach, Paweł Junoszy - Stę- 
powskiego zachowuje się nieja­
ko... nago, jak dziecko, jak uro­
dzony despota, czyli >ak pół­
bóg, który niczego się «ie  wsty­
dzi, bo jego oddech rodzi pra­
wa, bo jego mrugnięcie powiek

tworzy szczęście otaczającego 
go świata, Ogromna skala wra­
żliwości Pawła 1-go znalazła w 
Junoszy-Stępowsk im m istrzow­
skiego wyraziciela Przejawy 
tej nieuporządkowanej duszy, 
ruchliwej iak ży we srebro, Ju­
nosza - Stępowski czyni tak na- 
turalnemi w ch nieustannej 
zmienności, że trzeba go naz­
wać nie mistrzem już, ale nad- 
mistrzem, bowiem  sposoby, 
którvnu osiąga tę artystyczną 
prawdę, naizupelnicj sie w ym y­
kają z pod kontroli ńajcznjniej- 
szego krytyka. Paweł 1-szy Ju­
noszy - Stępow skiego to w iclka 
kreacja.

Hrabiego Pahlena świetnie in- 
terprctuic p, Samborski dopiero 
w drugie) połowie sztuk,1 W 
pmrwszej połowie, w krótkich 
rozmówkach z obrażonymi ofice­
rami, w natraccn'ach na możli­
w ość zemsty nad opętanym ca­
rem, p. Samborski za mało iest 
ostrożny i msvnuacv;ny jedno­
cześnie, a w wiernopodaańczyrch 
rozmowach zc swoim monarchą, 
nie ma d l i  niego tego entuzjaz 
mu, tego zachwytu, którym usy­
pia dziką pode.rziiwosć carską,

i nie ma tego serdecznego citpia, 
poddanczo rozkochanego w 
swoim władcy, rozmiłowanego 
extatycznie w swoim panu, nie­
wolnika-żołnierza. P, Samborski 
łatwo to przeoczenie naprawi 
na dalszych przedstawieniach, 
może je zresztą ,uz naprawił, 
wy zbywa jąc się z premierą pre­
mierowej tremy W  sztuce Me­
reżkowskiego Pahlen to potężna 
postać, wielki gracz; dobry 
patrjota, postępowiec, zmuszony 
przez okoliczność' do zawiłych 
matactw, lew, udający wierne­
go psa, ponieważ sytuacja zmu­
sza go do posługiwania się me­
todami lisa.

P Boelke jako wielki książę 
Aleksander umiał odsłonić eg­
zaltowaną, słabą, tak młodzień­
czą, że prawic kobiecą, duszę 
ówczesnego nastency tronu

Niepodobna wy mieniąc wszy­
stkich. W szyscy grali dobrze, a 
większość grała świetnie Daw­
no Warszawa nic miała tak zna­
komitego przedstawienia.

Wacław Grabiński.


